
C z ę ś ć  x x x i v ,  S6 63. ROK. 15 (1846).

W ychodzi -we W torki i 
P ią tk i Prenum arata przyj
muje się pod adresem do W y
dawcy Tygodnika w  Peter
sburga, do Ex.pedyeyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamtu, 
lu b  do x ięgarn i Klassycznej, 
w  W arszaw ie, w  drukarn i 
Zawadzkiego i W fckiego, w 
W ilnie, w xięgarniachG luck- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  D R Z I D O f A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

WTOREK, -° Sier{mia-
' 1 Września.

Cena lioczna  w  Rsssyi 
% pocztą, a w  Stolicy, z no
szeniem do m ieszkań, 1 4 j  
r. P ó łro czn a ,  7J r. sreb.

Bez poczty, dla odbierają
cych w  x ięgarn l: Poczną  
13 rnb. sreb. P ółroczna , 

rub. sreb. Dla Króle
stwa Polskiego naznacza się  
łaź sama cena co i w  Ce
sarstwie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,  S i e r p n i a .

Przez Ukazy C e s a r s k i e  d o  Rządzącego Senatu, z dnia 
19 Lipca, Naczelnik Lipawskiego Celnego okręgu Rzecz. 
Radzon S ta n u  Grabbc, dla cłaboóci zdrowia utrzymuje uwol
nienie od tego urzędu i zalicza się do Departamentu Han
dlu Zagranicznego, na jego zaś miejsce Naczelnikiem okręgu 
Lipawskiego mianowany Naczelnik Astrachańskiego, Radzca 
Stanu baron Taube.

Przez takiz Ukaz z d, 6 Lipca Dyrektor ITpannrc.tb 
Kancellarvi Warszawskiego wojennego Gubernatora i Czło
nek Komitetu drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, Radz
ca Kollegialny Kozaczkowski, w nagrodę odnaczonej gor
liwością służby mianowany najłaskawiej Radzcą Stanu ze 
starszeństwem od 20 Listopada 1839 roku.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  mianowani kawalerami 
orderów: Św .A nny  1 k lassy , 1 Lipca, Członek Gabinetu 
C e s a r s k i e g o  Rzecz. Radzca Stanu Pietuchow;— Św. S ta 
n isław a 1 k lassy , Dowodzca eskadry, Kontr-admirał Kró- 
lewsko-Szwedzkiej służby Nordenskjóld.

r e s k r y p t a  n . c e s a r z o w e j  j m c i .

1.) Do Hrabiny Potockiej,
« Hrabino Elżbieto, córko Mikołaja. P ragnąc oznaczyć po

byt mój w Sycylii i Neapolu, staraniem małżonka waszego 
tak dobrze urządzony i udowodnić szczególną moją ku wam 
życzliwość, Najłaskawiej mianuję was Damą Orderu świętej 
K atarzyny wtóre go stopnia, którego ozdoby przy niniej
szym załączając, pozostaję ku wam przychylną.*

W Neapolu, 6 (18) K w ietnia 1846 roku.

2.) Do Pani Butięniew.
«Maryo, córko Ireneusza. Na dowod M o j e j  wdzięczno

ści dla małżonka waszego za urządzenie podróży M o j e j  

przez posiadłości Rzymskie i Toskańskie, tudzież w celu 
oznaczenia M o j e j  ku wam życzliwości, Najłaskawiej mia* 
nuję was Damą Orderu świętej K a tarzyny  wtórego stop 
ma, którego ozdoby przy niniejszym załączając, pozostaję 
ku wam przychylną.*'

W e Floreneyi, 24 K w ietnia 1846 roku.
■ 3.) Do Hrabiny Walewskiej.

*Hrabino Teklo , córko Michała. W dowodzie szczegół- 
nej N a s z e j  ku wam życzliwości, i w celu odznaczenia 
zasług zeszłego małżonka waszego, M y, za zezwoleniem 
C e s a r z a  J m c i , przyjęliśmy was w  poczet Dam mniejszego 
Krzyża Orderu świętej K atarzyny , którego znaki przy 
niniejszem załączamy, w celu, iżbyście je  na siebie przyw
dziali. Pozostajemy ku wam przychylni.*

W  W arszawie, 22 Maja 1846 roku.
Na o ryg inałach  w łasną J e j C. M os' c i rę k ą  podpisano:

A L E X A N D R A .
• Przez Reskrypta N. C e s a r z o w e j  J m c i  dane w Pe- 

terhofie, w d, 1 Lipca bież. roku, Kamer-frejlina xiężniczka 
Barbara W olkonskoj, Frejlina, panna Anna Okułow , Frej
lina, panna Katarzyna Koczetow  i K am er-frejlina, panna 
Katarzyna W alujew , mianowane najłaskawiej zostały Da
mami mniejszego krzyża orderu Św. Katarzyny.

—  Dziś wieczorem przybył tu z Warszawy P. Minister 
Sekretarz Stanu Królestwa Polskiego, Członek Rady Pań
stwa, Radzca Tajny Turkuł.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszaw a , 2 7  Sierpnia.

Rada Administracyjna na posiedzeniu swojem d. 25 Lipca 
(4 Sierpnia) r. b„ udzieliła Konstantemu Orłowskiemu,
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m ieszkańcowi m. W arszaw y, pięcio-letni list przyznania 
wynalazku na nowy sposób oczyszczania farbnika indygo z 
części żywicznych i innych obcych z nim  połączonych, 
oraz przysposabiania go na farbkę nazwaną indjana przez 
powlekanie papieru, płótna, łub innych wyrobów roślinnych.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

ANGLUA. Londyn, 14 Sierpnia. W czora I z b a  L o rd ó w  
uchwaliła w tóre odczytanie billu o cukrach większością 28 
głosów przeciw 10.

Na posiedzeniu 10 b. m. taż Izba upow ażniła Kanełerzu 
Skarbu do przedstawienia billu o zmniejszeniu cła od rum u 
z 9  szylingów 5  denarów , na 8 szyi. 10 den. od galionu.

Posiedzenie Izby Lordów  12 Sierpnia, prawie całe ze
szło na rozpraw ach, w ywołanych przez wniosek lorda 
B e a u m o n t  we względzie ostatnich wypadków w Galiiey i.. 
Szlachetny L ord  usiłował wystawie zajęcie Krakowa przez 
wojska Austryackie, jako naruszenie trak tatu  W iedeńskiego. 
L ord  wpraw dzie m niem a, że odpowiedzialność za opłakane 
czyny, które były popełnione, spada na władze miejscowe, 
wszakże zdaje mti się żeR ząd  miał m ożność takowe odw rócić.

L ord  Beaumont nagania następnie niedbałość Rządu W. 
Brytanii, który, jeśliby m iał swego Konsula w Krakowie, 
ten bez wątpienia byłby m ógł zapobiedz bezpraw iom  po
pełnionym w lej części Polski. Szlach. Lord  kończy żąda
niem  złożenia K o rresp u m K ..^ :, j«t.« «»ogla micó rwicjocc

m iędzy Angliją a trzem a M ocarstwami Opiekuńezem i we 
względzie niepodległości Krakowa.

M argrabia Ł a n s o o w n e  (Prezydent Rady Tajnej), podej
mując się bronić Rząd od zarzutów Lorda Beaumont, uznaje 
wprawdzie niepodległość Rzeczypospolitej Krakowskiej za 
interes Europejski, uznany za taki traktatem  W iedeńskim. 
Wszakże, dodaje szlach. M argrabia, zamieszania jakich K ra
ków był ogniskiem , zagrażały pokojowi i porządkowi w 
całych Niemczech. Co do zajęcia K rakow a przez wojska 
A ustryackie, takowe nastąpiło za zgodą innych Mocarstw 
O piekuńczych; przeoięż, on, M inister, nie rozum ie, dla czego 
te wojska nie zostały cofnięte po przyw róceniu tam  publicz
nego porządku. D la tego  leż myśli, iż, jak skoro to się da 
dokonać, sprawie dl i w e'mby było przyw rócić niepodległość 
Rządu Krakowskiego i oddać tej Rplitej przywileje, zapew
nione dla niej traktatem  W iedeńskim. Z resztą M argrabia 
m a płuszne powody m niem ać, że właśnie w tej chwili to
czą się porozum ienia o tym  przedmiocie między trzema 
Opiekuńezemi D w oram i. Co się tyczy bezprawi popełnio
nych przez chłopów nad szlachtą Galicyjską, jeżeli, z wiel
kim swym żalem, nie m oże zaprzeczyć że takowe miały 
miejsce, nie sądzi jednak iżby te opłakane wypadki były od 
Rządu Austryackiego pochwalane. Minister kończy oświad
czeniem, iż może złożyć Izbie żądane papiery.

L ord  We l l in g t o n  śpieszy oświadczyć uznan ie ,-iż  nie

podległość Krakowa jest wyraźnie zawarowana traktatem  
Wiedeńskim*, tak , iż zajęcie tego territoriuui przez siły 
zbrojne obce, m oże być uważane za złam anie tego trak
tatu, w ezem  inne Mocarstwa m ają prawo żądać objaśnie
nia. Lecz, dodaje szlachetny X iążę, nie należy zapom inać, 
że w epoce kiedy traktat był zawierany, niepodobna było 
przew idzieć, że po głównych miastach Europy u tw orzą się 
komitety, mające na celu pobudzenie powstania w Rplitej, 
Krakowskiej i zrobienie z niej ogniska pospolitego rusze
nia w Galicy i, Poznańskiem  i W arszawie, które uczyniło 
niezbędnemu zebranie się wojsk trzech Mocarstw O piekuń
czych. Siły Rossyjskie i Pruskie opuściły Kraków niezwłocz
nie zoslawując -tam Austryackie, które zajmują Kraków do 
czasu tylko i nie dla tego iżby znieść jego niepodległość. 
T rzy  D wory O piekuńcze właśnie teraz porozum iew ają się 
wzajem nie o środkach jakie wypada przedsięwziąć dla przy
wrócenia niepodległości tej Rzeczypospolitej i przeto X iązę 
sądzi, że w podobnych okolicznościach wdanie się Izby 
b\ loby niestosownein.

Izba, po tych objaśnieniach, uchwaliła złożenie żądanych  
papierów .

O debrano wiadom ość z Malty, że Ibrahim -Pasza przybył 
tam  2  b. m. i tejże nocy odpłynął w dalszą podróż do. 
A Lewa u dry i.

—  T w ierdza K ote-K angra, która się poddała anglikom, 
nieczekając szturm u, uchodzi w pojęciach lndyan za nie
z d o b y t ą .  Anglicy zdobyli w niej ogrom ne zapasy potrzeb, 
wojennych, wielką liczbę dział i skarbiec z 80 ,000  rupij. 
T o  powodzenie wzbudziło powszechne poszanowanie dla 
anglików, którym , w wyobrażeniach krajowców, nic się już, 
po wzięciu Kote-Kangra, oprzeć nie zdoła.

L o n d yn , 15 Sierpnia. Dowiadujemy się dziś że podpuł
kownik Napier i sześciu inni wyżsi oficerowie odebrali roz
kaz udania się na Przylądek Dobrej Nadziei na fregacie 
parow ej.

Na posiedzeniu Iz b y  L o r d ó w  13 b, m. przed głosowa
niem na powtórne odczytanie billu o cukrach, Biskupi 0 .v  
e o b D s k i  i L o n d y ń s k i  protestowali, nie wchodząc w żadne 
względy polityczne, przeciw tem u billowi, z pobudek czy
sto m oralnych i religijnych, jako przeciw  środkow i mają
cem u zachęcać handel m urzynów. Pierwszy z tych prała
tów oświadczył, że jedynie jako xiądz i syn sławnego Wil- 
berforce, m iał sobie za powinność przemówić w tej rzeczy.. 
M argrabia Lansdowne wytłumaczył tym  D uchownym  Lor
dom  o ile gorliwość ich w tym  względzie rozmija się z 
opiniją publiczną i sam ą naturą przedm iotu. Bill, jak wy
żej powiedziano, został przyjęty.

Na dzisiejsze'm posiedzeniu, w tejże Izbie, na pytanie 
lorda B r o u g h a m ,  Pierwszy Lord Admiralicyi odpowiedział 
że odkrycie przez lorda Dutidonaid środka niszczącego, floty 
nieprzyjacielskie, będzie roztrząsane wespół * wynalazkiem 
P. W arner podobnegoź rodzaju.
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W Iz.bie Niższej P. H a w e s ,  13 b. m. otrzymał upoważ
nienie przedstawienia billu o udzieleniu Koustytucyi, repre
zentacji narodowej i zarządu municypalnego niezależnego 
dla mieszkańców Nowej Zelundyi.

W skutek skargi mieszkańców ziemi van Diemen, złożo
nej przez P. I I u m e ,  Pierwszy Minister przyrzeka i im rów
nież udzielić reprezentacją narodową i znacznie ograniczyć 
liczbę zesłań przestępców do tej kolonii.

Izba 55 głosami przeciw 6  udzieliła summę 150,000 
funt. sterl. na naprawy w pałacu Buckingham.

Gazeta Standard następnie ocenia rozprawy zaszłe w Iz
bie Lordów nad zagadnieniem Krakowskie'm: «Nie zaprze
czając Anglii prawa czuwania, iżby niepodległość tej Rpli- 
tej była utrzymana stosownie do brzmienia traktatu Wie
deńskiego, uczynimy uwagę, iż objaśnienia jakich dziś żą 
dają od Austryi względem zajęcia Krakowa, były już da
ne przez to Mocarstwo w sposob, który nic nie zostawia 
do życzenia. Rzeczą jest dowiedzioną, że ta Rplita była 
ogniskiem rozległego spisku, mającego na celu zrewolucyo- 
uowanie całej Polski, a nawet rozmaitych krajów Nie
mieckich. Owoż, gdy władze Krakowskie nie chciały lub 
zaniedbały usunąć z kraju spiskowych, Rząd Austryacki 
nic więcej nad swą powinność nie uczynił i użył prawa 
słusznej, obrony, wypędzając ich ztamtąd. Jeżeliby mój są
siad zgromadzał u siebie wielką ilość materyałów palnych 
.w celu ich podpalenia, mnie, bez sporu, służy prawo wej
ścia do jego domu dla przeszkodzenia mu w wykonaniu 
zamiaru, któryby pociągnął *a sobą własną moję zgubę. 
Zaprawdę w podobnem zdarzeniu żaden rozumny człowiek 
.nie mógłby mię naganie, tak jak nic niemasz do zarzuce
nia Rządowi Austryackiemu, który powinien był się tro
szczyć o los własnego kraju.* Dalej gazeta dodaje: «Po do
pięciu celu, wojska Austryackie były ustąpiły, ale ich wyj
ście stało się hasłem okropnej anarchii, oznaczonej czyna
mi rozboju i morderstwa, za które odpowiedzialność nie 
na kogo innego spada, tylko na miejscowe władze, które 
dopuściły iżby ich miasto stało się ogniskiem pożaru, ico 
m iał się po całym kraju rozszerzyć. Jakkolwiek rozumu
jąc, niepodobna jest dojść do innego wypadku nawet po 
.najściślejszym rozbiorze rozpraw spowodowanych wnioskiem 
•lorda Beaumont. Co do powtórnego przez Austryaków zaję
cia Krakowa, które oczywiście miało za jedyny cel poło 
zenie kresu anarchii panującej w te'rn mieście; ten środek 
ostrożuości dostatecznie sam przez się jest usprawiedliwiony.*

— Gmach Giełdy Londyńskiej jest już zupełnie ukoń
czony i teraz dopiero umieszczono na jednej z kolumnad 
następny złotemi głoskami napis: »Na łem  samem miejscu 
sir Thomas Gresham, obywatel i .tandeoiarz Londyński, 
wzniósł był pierwszy budynek przeznaczony na zgromadza
nie się kupców, jakowy odebrał nazwanie Giełdy Królew
skiej (Royal Exchange) od Królowej Elżbiety 23 Stycznia 
roku 14 Jej panowania, a  roku Pańskiego 1561. Gmach

ten był zniszczony w wielkim pożarze Londynu 14 Wrze
śnia 1666, odbudowany i pokryty 28 Września 1669 ro
ku 21 panowania Karola 11, znowu zniszczony przez po
żar 10 Stycznia- 1838. W dniu 17 Stycznia 1842 pierwszy 
kamień obecnego gmachu położony został przez Małżon
ka Królowej Jmci, J. K. W . Xięcia Alberta. Ta budowa 
otwartą została przez Królowę Jejmość W iktoryą, która 
raczyła jej nadać nazwanie Giełdy Królewskiej 28 Paździer
nika, roku 8 Swego panowania, a roku Pańskiego 1845.u

FRANCYA. Paryż 15 Sierpnia. Król przedwezora przy
był do Tuileries z Zamku Eu.

—  Jest w tej chwili rzeczą niewątpliwą, £e gdy sessva 
Parlamentu mająca się w tych dniach otworzyć będzie na
der krótka, Marszałek Bugeaud wróci po sessyi na swe 
Wielkorządztwo i dopiero na następującej potem sessyi bę
dzie rozstrzygniono czy ma lub nie, pozostać na te'm sta
nowisku. W razie usunienia się Marszałka i ustanowienia 
Vice-Królestwa Algeryi dla Xięcia d’Aumale, najpodobniej 
W ielkorządzcą zostanie jenerał-porucznik Bedeau; albowiem 
jenerał de Lamoriciere, który najpewniej byłby zajął tę 
posadę, zepsuł swoję pozycyą tern, że się podał do wybo
rów na Parlament z Paryża jako kandydat oppozycyi.

—  Wychodźcy Włoscy znajdujący się we Francyi ode
brali zawiadomienie, że w skutek amnestyi Piusa IX mogą 
wrócić do Państwa Papiezkiego. Każdy z nich otrzyma od 
naszego Rządu 30 franków na koszta podróży'.

Paryż, 16 Sierpnia. Wczora na Radzie Tajnej odczytana 
była mowa którą Król ma zagaić Izby. Mowa ta, ułożona 
przez P. Guizot, ma być bardzo krótka; Ministrowie bo
wiem ćbcą w tym razie uczynić próbę azali się nie uda 
wprowadzić metodę angielską zagajania Parlamentu, gdzie, 
jak wiadomo, adres odpowiedzi na mowę od Tronu jest 
nader prosty i nie stanowi kwestyi Gabinetowej, kiedy we 
Francyi dotąd adres ten jest pretextem do czynienia przez 
oppozycyą zarzutów Ministrom i od brzmienia jego zależy 
utrzymanie się lub zmiana Gabinetu, co czyni, iż .rozprawy- 
najczęściej do żadnego nieprowadzące wypadku, trwają kilka 
tygodni i zabierają czas najistotniejszym zagadnieniom.

PRUSSY. Berlin, 19 Sierpnia. Dziś ogłoszony został wy
rok Królewski, którym Minister Skarbu P.Flotwell, na wła
sną prośbę zostaje uwolniony od tego urzędu i mianowany 
Ministrem Stanu i Rządzcą prowincyi Westfalskiej, a Radzea 
W ydziału Sprawiedliwości <von Duesberg, .mianowany Mi
nistrem Skarbu.

RZYM, 8  Sierpnia. Przedwezora Ojciec św. zwołał kon- 
gregacyą Kardynałów, na której naradzano się nad refor
mami mającemi się wprowadzić w Kodexie karnym.'

•— Pius IX nie mianował następcy po sobie na Biskup
stwo Imola, posłał tylko tam wikaryusza jeneralnego oświad
czając, iż sam pozostaje Biskupem Imola, a to dla tego, 
iżby dochod tej stolicy, wynoszący 120,000 franków rocz
nie, obracać całkowicie na wsparcia dla ubogich i na ukoń
czenie katedry w Imola.
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—  2 Lipca ogłoszone zostały zmiany wprowadzone przez I prawego utrzymania jej instytucyj i dla rozwinieuia na ło 
Ojca sw. w taryfie; cło na przywozowe sukno, tkanie weł- nie pokoju jej szczęścia i wielkości. Niemasz tak ciężkiej
n.ane i mieszane z jedwabiem, cukier surowy i rafinowany próby którejbym nie przyjął i nie umiał znieść dla osią-
przeszło o połowę jest zmniejszone, a cło na wywozowy gnienia celu tak sercu memu drogiego. Opatrzność pozwoli,
jedwab i winny kamień powiększone. tuszf sobie, izby za spóldżiałaniem Izb i zgodzeniem się

—  Niektóre miasta Państwa Pap.ezkiego, u między niemi narodu, to patryotyczne dzieło zostało dokonane. Moje i
Fermo i Spoletto, prosiły Papieża o odjęcie Jezuitom mo- wasze dzieci będą zeń zbierały owoce. Jeżeli zaś Francya
nopolium wychowania młodzi. Ojciec św. uznając tę prośbę wolna i szczęśliwa, zachowa przyjaźńą pamięć naszych
za uzasadnioną,-rozkazał iżby przy otwarciu szkół w Listo- wspólnych usiłowań, będzie to dla was, Mościpanowie, i dla
padzie, wszędzie, gdzie tego uznają potrzebę Przełożeni mnie, najpiękniejszą i najsłodszą nagrodą.*
miast i Biskupi, jezuici byli zastąpieni przez xięży świec- —  Izba Parów jjui obrała swoich ,sekretarzy; Izba De-

1 ,  szczególnlej do wychowania młodzi uzdolnionych. putowanych nie przystąpiła jeszcze do obioru'Prezydenta.
AMERYKA. M exyk. Listy z Mazatlan donoszą, że nikt Dwaj są kandydaci, na których najwięcej głosów zapewna

z konsulów zagranicznych, prócz angielskiego, nie uznał upadnie; P. Sauzet, kandydat Ministeryalny i P. Dupin z
dotąd nowej Rzeczypospolitej Kalifornijskiej; to daje powod oppozycyi; od obioru tego lub drugiego, zależeć będzie
do mniemania, ze Anglija me była obcą oderwaniu się utrzymanie się lub usunienie obecnych Ministrów.— Wczora

lą  Kalifornii od Mexyku. j Izba Parów, na swe'tn posiedzeniu sądowe'm, po wysłucha*
"]■ _ I niu wniosków Prokuratora jeheraluego i zdania sprawy P.

I  N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W I A D O M O Ś C I .  I Laplagne - Barris w rzeczy zamachu na życie Królewskie,
LONDYJN, 18 Sierpnia. W Izbie Nizszej, 15 b. m. zo- I uznała siebie być sądem właściwy m i oddała Józefa Henry

stał poraź trzeci odczytany 47 głosami przeciw 7 bill o I pod sąd takowy. Rozprawy naznaczone są na 25 b. in.__
udzieleniu oddzielnej prawodawczej władzy kolonijom an- Umarł marszałek Vallee, 'i Król rozkazał zwłoki jego po-
gielskim w interesach tyczączych się własnego ich handlu. grześć w sklepie kościoła Inwalidów. —  Wyrokiem z dnia
17 b. m. Pierwszy Minister oświadczył, że Rząd cofa bill wczorajszego Król, z pcywodu 16 rocznicy swego wstąpie-
wniesiony o ograniczeniu w Irlandyi swobody używania nia na Tron ułaskawił 502 przestępców, którzy Żalem swoim
broni ognistej, następnie wykładał środki zapobieżenia nę- I i dobre'm postępowaniem zasłużyli na względy Królewskie,
dzy powszechnej w tym kraju z powodu nieurodzaju kar- I MADRYT, 1 2  Sierpnia. Rozeszła się wieść, że Posłowie
tofli. Na ten cel Minister żądał udzielenia summy 50,000 I Anglii i Francyi ofiarowali swoje pośrednictwo dla załat-

Ę  funt. sterl. i pożyczki 175.000 funt. z umorzeniem opłatą I wicom tajścia rolęjzy ilisipmiiją i Portugoliją
_ po 3 ł  procent, w przeciągu lat 10. Obie te summy zostały AMERYKA. M exyk. Ostatnie wiadomości są że Santa-" "

udzielone. — Dziś ogłoszone zostało mianowanie margrabi Anna bawi zawsze jeszcze w Hawanie, w oczekiwaniu na
#  Normanby posłem w Paryżu a vicehrabi Ponsonby posłem wypadek walki między Mexykanami i Amerykanami pół-
%  W Wiedn,u* —  Potwierdza się wiadomość o bliskiej podró- noenemi. Pokuszenie ty< h ostatnich oderwania od Mexvku

iy  Królowej do Szkocyi, i czynią się przygotowania do prowincyi Yukatan nie powiodło się; Yukatanie oświadczyli,
f. przyjęcia J. K. M. w Blair Castle. Niewłocznie po ukoii- że nie chcą oddzielić się od Rplitej. Prezydent Paredes'

J? czemu seszy, Parlamentu Królowa uda sig morzem do In- zdołał stłumić podobne pokuszenie w Jalisca; te nowiny
.% verness, a ztamtąd w głąb kraju górzystego -  Składka na- zdolne są zaspokoić obawy tych, którzy Rplitg Mexykań-
j  rodowa na rzecz P. Cobdeu wynosi już 61,000 font sterl. ską uważali za całkiem rozprzgżoną. -  Korrespondencye

PARYŻ, 1 9  Sierpnia. W dniu 17 b. m. Król zagaił po- prywatne twierdzą że agent Angielski, P. Murphy, prz\był
siedzenia Izb osobiście mową następującą: « PP. Parowie, do Mexico w celu ofiarowania pośrednictwa swegoRządu dla
PP. Deputowani. Cieszę się mocno widząc was z taką skwa- położenia końca wojnie ze Stanami Ameryki północnej
phwością dokoła Mnie zgromadzonych. W epoce zwyczaj- dodają, że do New-York przybył okręt hiszpański z ta’
nej prac waszych, będę z wami mówił o sprawach wewnę* kiemże przełożeniem od Rządu Hiszpańskiego
trznych i zewnętrznych Stanu. Dziś, zwołując obie Izby Stany Zjednoczone. 25 Lipca o 8 rano okropna kata*
bezposredmo . według brzmienia Konstytucyf wzywając strofa zdarzyła się „a drodze żelaznej Erie Cug odpra-
Parow nowomianowanych i Deputowanych, których Fran* wiony z Middletown o 6 zrana składał się z 8 wagonów
cya zaszczyciła swoim wyborem do złożenia przedemną z których 3 z towarami a 5 ze 250 podróżnemi O milę
przysięgi, pragnąłem -iżbyście zarazem odebrali odemnie od Monroe koło w jednym wagonie z towarami złamało
oświadczenie mojego zupełnego, niezachwianego poświgce- się i cug wyszedł z kolei. Było to niedojeżdżając mostu
ma dla naszej Ojczyzny . mojego zaufania w uczuciach wa* Turner. Parowoz, mimo usiłowań ku jego zatrzymaniu
szych ku mnie , ku mojej Rodzinie. Przywykłem od mło* wszedł na most i ten ugiął się pod tak ogromnym cięża-

osci 9C ac Francyą i jej słuzyc. Powołany na Tron jej rem, przechodzącym w uiewłaściwem miejscu. Wszakże
wolą .dlaocalenia jej swobod, poświęciłem mój żywot dla | parowoz i pierwsze wagony przeszły były szczęśliwie, ale
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pod trzecim  wagonem z podróżnem i most nagle załam ał 
się i powoź ten spadł z wysokości 12 do 10 stop , a n a
stępny powoź upadł na pierwszy i skruszył go na sztuki. 
Nieszczęście wszakże nie jest tak wielkie jakby być m ogło; 
dwie osoby zostały zabite na miejscu, a 30  odniosło rany  
i skaleczenia. (Journ. de S. P. Psz. Poin. li. I.)

L I S T O P A D .
ROMANS HISTORYCZNY Z D R U G IE J P O Ł O W Y  W IE K U  X V I I I .

T o m  UL 
XI.

P O S Ł U C H A N IE  U K R Ó L A .

Po powrocie Królewskim do stolicy, okrzyki radości roz
legły się po całej W arszawie. K ażdy chciał oglądać Króla, 
każdy przeklęctwa m iotał na jego nieprzyjaciół. Jedni, gor- 
liwi jego stronnicy, cieszyli się z zapałem  ze zwycięztwa 
otrzym anego na partyi przeciwnej, drudzy za ich przykła
dem , chociaż do tąd  byli obojętni, podnieśli się do tegoż 
zapału, bo zapał lubo jest zwykle krótko-trw ałym , z przy
rodzenia swojego jest zaraźliwym  (*), a gm in, dla którego 
każde krwawe widowisko jest najmilszą rozryw ką, domaga 
się głośno o stracenie królobojców, bo publiczność wezwy- 
ezajała się dawać to nazwanie tym , co m ając Króla w 
swoje'm ręku przez kilka godzin, dopuścili jednak by go w 
całości odwieziono do stolicy. Ludzie w yższego stanu, cho
ciaż szczerze podzielali z początku zapał gm inu, wszakże 
dostępniejsi rozwadze stygnąć zaczęli w tym  zapale. Wielu 
nawet było stroouików' Królewskich, co m ając stosunki po
winowactwa z wodzami Konfederacyi Barskiej, jakkolwiek 
nie sprzyjali ich politycznym widokom, nie byli rad /i, że 
Z jakąś przesadą na nich rzucano plamę królobójstwa, wy
stępku niesłychanego w narodzie Polskim. Bo Król niczego 
m ezaniedbywął, by wzniecić w narodzie przekonanie, i e  
ich cel był życie mu odebrać, i e  na to wysłali Łukaw 
skiego, i że tylko wyraźnym  cudem  Opatrzności ocalonym 
został (**).

(*) Zaps} ta k  dalece je s t za raź liw y m , źe w  zam ieszaniach  p u b licz 
n y c h , Częstokroć w idzim y lu d z i z n a n y c h  z roztropności i rozw agi, 
rzu ca jący ch  się w  odm ęt, i  p o stęp u jący ch  przeciw  w szelk im  p ra 
w id łom  ro zsąd k u  i  n a w e t p rzekonan ia . Je s t to stan gorączkow y. 
Sądząc o człow ieku  pow innis'm y to m ieć n u .u w a d z e ,

(**) W  ty m  w łaśn ie  czasie je d e n  Y iąźe P a n u ją c y , ty le  d lugo 'w  
narob i! w  P a ry żu , że jn ż  jeg o  w ierzycie le  zab ie ra li się osadzie go 
w  areszcie. T ep er, b a n k ie r  W arszaw sk i, b a w ią c y  w  ow czas w P a -  
r .vzu, p o d a ł m u  s'rodek k tó ry m  w szy stk ich  sw oich  w ie rzy c ie li za
spokoił. N am ów ił go b y  z pow odu  cudow nego ocalenia K ró la  Pol
skiego u stanow ił o rd er Boskiej O palrznos'ci. G w iazda tego orderu  
b y ła  zło ta , a  w e s 'rodku oko w  tró jk ą c ie , z napisem : Vide c u i j id e ,  
a w stęga  w ie lk a  b łę k i tn a  ze złotem i brzegam i. N ajstarszy z rodu 
T arnow sk ich  i  ro d u  P o n iń sk ich  b y ł  eques n a lu s  tego o rderu . U 
T epera  by ło  b ió ro  rozdaw nicze. Z początku  przedaw ano p alen ia  po 
sto czerw onych  z ło ty ch , potem  stopn iam i spadał n a  dw adzies'cia 
p ię c . Nie b y ło  panicza u  d w o ru  k tó ry b y  n ie  n a b y ł k aw alers tw a 
Boskiej Opalrznos’ci. P o tem  poszło to w  pos'm iew isko, ale X iążę  sw o
jego  ce lu  d o p ią ł bo ty m  w y k u p ił siebie od aresz tu , ra c h u ją c  n a  
p różność  P o lsk i W arszaw skiej. G dyż p ro w in ey a  b y ła  obcą  tem u 
dzieciństw u.

W  niektórych P aństw ach, opisywano konfederatów jako 
zbrodniarzy niegodnych opieki rządów  cywilizowanych. Mi- 
nisteryum  Franeuzkie z tych zarzutów korzystało, by u jąć 
Konfederacyi to nędzne w sparcie, które do tąd  pobierała 
od niego, i odw ołać tych kilkunastu oficerów, którzy jesz
cze walczyli w jej szeregach. Cesarzowa M arya Terezya, 
opiekunka Barskiej K onfederacyi, przerażona św ieżym  wy
padkiem, kazała oświadczyć Generalności, że jej mepozwala 
dłużej rezydow ać w Państw ie swoje'm. Gdyby Stanisław 
August um iał był korzystać z pierwszych w rażeń, jakie 
wszędzie wznieciła nieszczęśliwa wyprawa Łukawskiego, 
niepodpada wątpliwości, że m ógłby otrzym ać w narodzie 
władzę jakiej niem iał żaden z jego poprzedników. K rólo
wie ościenni na to by zezwolili, bo każdy z nich czuł 
potrzebę zeby władza Króla w Polsce była obszerniejszą. 
Nawet wodzowie Konfederacyi Barskiej, jak się dowiedzieli 
o pojmaniu Łukaw skiego i S traw ińskiego, tak się zatrw o
żyli następstwam i m ogącem i w yniknąć z inkwizycyj sądo
wych, żeby na nich nie wym ożono zeznań, które by i ich 
samych do odpowiedzialności pociągnąć m ogły, że gdyby 
Kroi był wszedł z niemi w układ przed rozpoczęciem  
sprawy, m ało by było rzeczy, co by od nich wyjednać 
niem ógł. X iąze Kanclerz i Xiąże W ojewoda Russki mu to 
doradzali, ale Królowi się zdało, że jego jeńce dla okupu 
życia zrobią wszystkie zeznania, jakich tylko od nich za- 
ządają, a korzystając z tych zeznań, że będzie m ógł od 
razu  obalić arystokracyę Polską, pochlebiając sobie tym  
sposobem , z Króla oszrankowanego praw em , zrobić siebie
Królem sam owładnym ; z Króla obieralnego, m oże dziedzicz
nym.

U dano się najpierwej do Łukaw skiego, zaraz po w pro
wadzeniu spraw y. Ofiarowano mu przebaczenie, z zapew
nieniem przyzwoitego m ajątku za g ran icą, jeżeli zezna na 
piśmie, że Generalność dała m u rozkaz dostawić Króla żyw
cem lub m artw ym  do Częstochowy. Łukawski odrzucił 
ze w zgardą ofiarę, oświadczając że innego nie otrzym ał 
rozkazu, tylko żeby się udać na Mazowsze dla wskrzesze
nia Konfederacyi między obywatelami. Ale że będąc blisko 
W arszawy, proprio m otu przedsięw ziął porwać Pana Po
niatowskiego, którego swoim Królem nigdy być nieuzna- 
wał, że chciał go uwieść do Częstochow y, stanąć tam  z 
golow ą delacyą, by mu dowieść nieprawe mianowanie sie
bie Królem Polskim , i dom agać się o karę na niego za 
przywłaszczenie nienależąeej mu godności. Tentowauo szczę
ścia z panem Straw ińskim , ale ten nic innego niechciał 
odpowiedzieć, tylko że  w idząc siebie oskarżonym  o crim en 
status, nie uznaje nad sobą innej juryzdykcyi oprócz sądu 
Sejmowego, i przed nim jedynie winien się tłóm aczyć.

Sprawa toczyła się publicznie, i po pierwszych sessyaeh 
Król m ógł się przekonać jak jest niebezpiecznie nieprzyja
ciela energicznego i zuchwałego wystawiać przed publicz
nością. Każde słowo wychodzące z ust Łukawskiego było 
pociskiem na Kyóla, a m ęztwo, przytom ność i niezachwia-
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nie tego człowieka tak osłabiły pierwsze wrażenia, że już 
wyrazy jakiegoś współczucia dla Łukawskiego słyszeć się 
dawały po mieście. Kosińskiego dla własnego jego bezpie
czeństwa musiano wywieść z krajn; a Starosta Wieluński, 
dopiero ulubieniec salonów Warszawskich, juz zaczynał 
wszędzie spotykać oziębione oblicza. Czasem wyraz brato
bójca z daleka dochodził jego uszu. Powtarzano wszędzie, 
a nawet na pokojach Królewskich, ie  Wojski, powodowany 
afektem braterskim, przypuścił Starostę do działu ojcowizny 
która jemu jednemu była przeznaczoną, ie  nigdy nie prze-' 
stawał dawać mu dowodów najszczerszego przywiązania, a 
i e  Starosta mu się odwdzięczył naprzód porywając dla sie- 
bie pannę, bratu zaręczoną, a nakoniec prowadzi go na 
rusztowanie. Przekonanie i czułość mogły te mowy pobu
dzać, a zawiść i złość wszędzie je roznaszały. Ta niechęć 
szerząca się przeciw Staroście czasem i jego ionę  dotykała. 
Gdy i  niejedna dama stolicy, rada była z okoliczności ko
rzystać, by ją  ukarać za tę piękność i za te wdzięki, któ- 
remi jakkolwiek niewinnie, jednak rzeczywiście ją  poniżała. 
W czystości nieskazitelnego sumienia, Zosia tego odcienia 
w obcowaniu z nią towarzystwa Warszawskiego niespostr/.e- 
gła; ale jej mąż dobrze poznał, ie  jego położenie wcale 
było inne niż przedtem. Nikt mu nie uchybiał w grzecz
ności, jeszcze bywano u niego, mnośtwo nawiedzili odebrał 
od osob winszujących mu otrzymania błękitnej wstęgi, za
praszano go nawet pozornie z dawną życzliwością. Ale w 
tych grzecznościach, w tych powinszowaniach, w tych 
ukłonach, upatrywał cóś przykrzejszego od otwartych wy
mówek, cóś takiego, co go na wskroś przenikało,

Z d ru g ie j s tro n y  w o d z o w ie  K o n fe d e ra c j i  Barskiej, ochło
nąwszy z pierwszego przestrachu, jak tylko doszły do nich 
wieści o sprawie rozpoczętej z Królobójcami, umieli korzy
stać z ich stałości i niczego nie zaniedbali żeby siebie unie- 
wiunić i przed własnym i przed obcemi narodami. Tłó- 
maczeuie które wysłali do Dworów Europejskich było pełne 
godności. W niem oświadczyli, i e  każdy kraj ma swoje 
prawa, wedle których obywatel ma być sądzonym. Ze w 
Rządzie Elekcyinym stosunki poddanego z panującym są 
zupełnie innej natury niż te, które są między niemi w rzą
dach spadkowych. Że Król Stanisław panuje w Polsce ani 
z prawa Bożego, ani ze krwi, ale jedynie z mocy paktu 
zawartego między nim a Szlachtą. Źe pełnowładzlwo w 
Polsce jest w Szlachcie, która część onego w czasie Elek- 
cvi zdaje na wybranego od siebie Króla, pod warunkami 
z o b o p ó ltiem L  Że Król, dochowaniem przysięgi swojej ma 
prawo wymagać wierności i posłuszeństwa od poddanych 
swoich. Ze Kofederacya nie jest buntem, ale legalnym opo
rem przeciwko nadużyciom władzy. Że takowe prawo po
lityczne, jedynie Polsce służące, jest uznane od wszystkich 
Mocarstw, tak dalece, i e  niektóre z nich niewahały się 
zaw ierać sojusze z Konfederacyą Barską. Ze sam Ki ol akcess 
zrobił do świeżo rozwiązanej Konfederacyi Radomskiej, ze 
jeszcze świeższa Konfederacya Słucko-Torunska z jego instyn

ktu zawiązaną została a więc że udział w Konfederacji 
Barskiej nikogo plamić nie może. Że jeżeli się Bogu podoba 
by formn polityczna rządu Polskiego odmienioną została, 
oni tej nowej formie będą równie wierni, jak. tej w któ
rej się urodzili. Ale że teraz w obliczu Boga i lndzi śmiało 
oświadczają, iż nic prócz powinności nie robili. Co się zaś 
tycze potwarzy na nich rzuconej jakoby chcieli odebrać 
Królowi życie lub woluość, z niej sądowie bronić się będą. 
Źe są gotowi głowy swoje położyć na rusztowaniu, jeżeli 
takowa zbrodnia im będzie dowiedziona, ale nawzajem do
pominać się będą kary na tych, co takową potwarz na 
nich poważyli się rzucić. Xiąże Radziwił, Wojewoda Wi
leński, chociaż o nic sprawiedliwie pomawianym być nie 
mógł, gdyż od roku przeszło nienajdował się w Często
chowie, i jego szwagier, Pan Rzewuski, Chorąży Litewski, 
do którego szczególnie obrócone były niechęci Królewskie, 
oświadczyli urzędowie, że czekają zwołania Sejmu, że sami 
staną w Warszawie przed sądem Sejmowym ażeby się 
oczyścić z podejrzenia o Królobójstwo, które na nich usi
łują rzucić, ale że staną razem jako delatorowie naprze
ciwko tych, którzy zmusili ich do podniesienia wojny do
mowej. Źe tylko sam Sejm sprawę, gdzie sam Król jest 
stroną, rozsądzić może i w tern odwołali się do przykładu 
Zygmunta III , który chociaż zwyciężył Zebrzydowskiego, 
nie wzdrygał się poddać swoje postępowanie pod sąd Sej
mu nazwanego z tego powodu Sejmem Inkwizycyjnym (*), 
Manifest P . Starosty Wareckiego był w podobnymże du
chu. Te pisma wielkie zrobiły wrażenie i w Polsce i za 
granicą i nie mało Krołowt zaszkodziły w opinii publicznej.

Właśnie w tym czasie Hetman Ogiński, ów nieszczęśli
wy dowódca Stołowiekiej wyprawy, zrobiwszy submissję 
Królowi, za pośrednictwem swojej żony, siostry ciotecznej 
Króla, a która była naczyniem wybrane'm wszystkich cnót 
starożytnych (**), wrócił był do Warszawy, i w krotce od
zyskał dawny afekt Królewski, gdyż w naturze ich umy
słów i ich wychowania, wielkie było powinowactwo. Ogiń
ski dowcipny, pełen talentów salonowych, ułożenia zupeł
nie zagranicznego, chociaż dla wielkiej lekkomyślności, nie- 
był zdolnym wygrać roli politycznej do jakiej go powoły
wały i świetność rodu i wysokie dostojeństwo; miał wsza
kże szlachetne serce, którego natchnieniom umiał ulegać. 
Pojednawszy się z Królem, szczerze się do niego przywią
zał, wszakże niezerwał stosunków przyjaźni z swojemi ko
legami Konfederacyi. W obu stronnictwach lubiony, do 
niego najwłaściwiej przynależało, i do jednego i do dru-

(*) Żaden Monarcha więcej n ie ł) jł  spotwarzanym od Zygm unta III .  
Jednak  to b y ł  może najw iększy, a bez zawodu najcnotliwszy a 
K rólów  Polskich. Ja k  przestaną się uczyc H istoryi z x iążek  za
granicznych, ln b , co jeszcze gorzej, z xiążek naszych narodowych 
pseudohistoryków niniejszego w ieku, to się może u  nas o tem prze
konają.

(**) P an i O gińska, Hetmanowa W ielka L itew ska, Xięcia Kancle
rza Czartoryskiego córka, była opuszczoną od męża swojego. Wsza
kże od obowiązków dobrej m ałżonki nigdy nie miała siebie z* 
uw olnioną. I  po rozstaniu się z mężem, n ie  przestaw ała snu da? 
w ac dowodów największego przywiązania.
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giego przychodzić z roszczką oliwną. I Ogiński poznał to 
swoje położenie. Przechodząc się z K rólem  po sali zamko
wej, dał mu radę, za k tórą gdyby poszedł, wielką popular
ność byłby pozyskał w uarodzie.

—  Najjaśniejszy Panie, powiedział m u, w m ocy W aszej 
Królewskiej Mości, żeby sama z siebie Konfederacya roz
wiązała się, a je j naczelnicy zostali Waszej Królewskiej 
Mości riajwierniejśzemi stronnikami.

—  A to jakim  sposobem, zapytał Król.
—  W asza Królewska Mość, urwij spraw ę fcrólobójców, 

a ich samych każ odesłać pod strażą  do Częstochowy, z 
oświadczeniem, żc wodzowie K onfederacyi, jakkolwiek Mu 
przeciwni, są nadto znani w narodzie z  cnot swoich, by 
im można przypisać targnienie się ich podwładnych na 
osobę Pom azańca Boskiego; odsyłasz winowajców do nich- 
ze sam ych, ażeby z niemi postąpili, jak  im sumienie i roz
tropność doradzą.

—  I cóż z tego nastąpi?
To, co może hyc najlepszego dla Waszej Królewskiej 

Mości, że b y  tamci byli Machiaweliści, kazaliby ich powie
sić jako, nieposłusznych żołnierzy, tym  krokiem  sami by 
siebie uniewinnili, a po niejakim czasie, starali by się cóś 
nowego a lepszego wymyślić. Ale ja znam  ich Najjaśniej
szy Panie, to są  ludzie, którzy się tak boją sądu Bożego, 
ze dla żadnych widoków politycznych, sumienia swego nie 
obciążą. Zaręczam  W . K. M , i na to daję w zakład gło- 
wę m oją, że sami przybędą do W arszawy błagać W. K. 
M. abyś ich z tak drażliwego położenia raczył w yprowa
dzić. I na wszystko chętnie zezw olą, byle tylko winowaj
ców ocalić. T ym  sposobem Miłościwy K ról zabijesz Kon
federację .

Król się nieco zamyślił. T rafność tej rady  mówiła do 
jego przekonania, a przynajmniej spraw iła na nim wielkie 
w rażenie. Ale nakoniec powiedział: T a  rada dobra, ale za 
nią iśc nie m ogę, m am  ręce związane.

Starosta W ieluński cierpiał niesprawiedliwie, i cierpiał 
nad m iarę. P o  pow rocie z K rólem , od tego był zaczął, 
że poszedł do dom u, by m u ranę opatrzono, bo taki ból 
czuł w piersiach, że  hył przekonany, iż strzał do niego 
obrócony go niem inął. W  samej rzeczy, gdyby obraz Naj
świętszej Panny nie osłabił im petu kuli, ona by m u nie
zawodnie pierś przeszyła. Blacha się przygięła od uderze
nia tak, że część ciała która obrazem  zasłonioua była, zu
pełnie zczerniała. Starosta, pom im o rychłego krw i puszcze- ' 
nia, krw ią chrząkał przez dni kitka, co mu jednak nie j  

stanęło na zawadzie bieganiu wszędzie, by wyratować bra- I 
ta, którego zguby przez jakąś futalność stał się sprawcą. 
Nakoniec otrzym ał pryw atne posłuchanie od K rok. Staną
wszy przed nim , jakkolwiek spostrzegł w obliczu K róla, i 
ze jego przybycie, zawsze tak uprzejmie dotąd przyjmowa- I 
nr, zdawało się nieco ciężyć Królowi, jakkolwiek zauwa- I 
żal, że Król układem  i łagodnością przybraną, niem ógł I 
pokryć jakiejś oziębłości: bo doświadczone na Dworach I

oko Starosty, um iało czytać we w nętrzach duszy tych co 
I z nim  obcowali: jednak skrom nie i poważnie tak zaczął;

•— Staję przed to b ą , Miłościwy Panie, okryty twojemi 
łaskam i. D otąd nigdy o żad n ą  dla siebie nie prosiłem , 
chociaż W asza Królewska M ość niejednokrotnie do tego 
m nie upow ażniała: dobroć twoja Królu zawsze żądania 
moje uprzedzała. Nie zasługi moje, bo nikt ich mniej ode- 
m nie nie ceni, ale wspaniałomyślność twoja, ośmielają mnie 
pierwszy raz prosić za sobą. H onor mój jest w rękach- 
Waszej Królewskiej Mości, a ten honor jest ściśle spojony 
z losem, jaki brata m ojego m a spotkać. Błagam C ię, Mi
łościwy Królu, przebacz b ratu  m ojem u, nie dopuść, by 
w iernego sługi twojego, Szefa twojego G abinetu, tego, któ
regoś tyle razy publicznie zaszczycił nazwiskiem twego 
przyjaciela, palcem wytykano, jako bratobójcę, jako czło
wieka z plemienia zhańbionego rusztowaniem.

—  Ale mój kochany, cóż .ja zrobić mogę. Wszak jus 
agratiandi nie jest udziałem władzy monarszej w Polsce, 
wszak żyję pod praw em  tak jak  i: poddani moi. Sam czy
tałeś, jak hersztowie Barskiego rokoszu g ro żą  mnie sądem  
Sejmowym, pod którego w yroki chcą mnie podciągnąć. 
Przy praw ach, jakie m am y, cóż Król m oże zrobić dobre
go dla swoich poddanych?

—  Najjaśniejszy Panie, K ró l, a nie kto inny, jest na
szym najwyższym sędzią, źródłem  wszelkiej władzy sądo
wniczej. Coż sędzia m oże Królowi odmówić? Jedno słowo 
W . K. M. sędziom  wyrzeczone będzie dostatecznem żeby 
ocalic mojego brata; czyż już i tego jednego słowa nie 
otrzym am .

Moj kochany, ty  mnie znasz lepiej niż kto inny, ty 
sam wiesz, że krwi n ie  p rag n ę , że rad jestem zapom nieć 
krzywdy, co je  ponoszę codziennie od takich nawet, któ
rych dobrodziejstwy mojemi okryłem . Żadnego żalu do 
twojego brata nie mam. Żebym  o tern wszystkich przeko
nał, sam stanę w obronie moich m orderców , sam przy- 
mowię się w ich spFawie, czegóż więcej żądać odem nie 
m ożna?

Jeżeli W . K. Mosc sądow ie przemówisz za w ino
wajcami, gazety zagraniczne przytaczać będą urywki Jego 
mowy, ze słusznemi pochwałami j, serca i rozum u W . K. 
Mości, a mój brat dla tego straconym  zostanie. Jedno sło- 
" 0  św iętych ust twoich, Królu, na osobności sędziom po
wiedziane, zadość uczyni najpoddańniejszej prośbie mojej, 
a  przy mówienie się publiczne Waszej Królewskiej Mości za 
moim bratem w nic/em  losu jego nie odm ieni.

—  O cóz to idzie, Mości Starosto, niech brat W Pana 
zezna, że czynność jego była dopełnieniem rozkazu dane
go  mu od hersztów Barskiego spisku, a natychmiast wrota 
jego więzienia przed nim zostaną otwarte.. W szakże Die 
chcę od brata W pana tylko samej prawdy. Do W pana na
leży go skłonić, żedy przeciwko niej się nie opierał. Sam 
wiesz dobrze, mój Starosto, że rozkaz był dany. Jużei ani 
Łukawski, ani brat W pana tegoby się nie domyślili, za cóż-



456 T I G O D N  IK. P E T E R S B U R S K I
by m iał być tak upartym  w tajeniu prawdy tak oczywi
stej.

—  Aż nadto pewny jestem  Miłościwy K ró lu , i e  mój 
b ra t był tylko wykonawcą cudzej woli. Ale jeżeli przysię
g ą  obowiązał się do zachowania tajemnicy, jakże się spo
dziew ać, by człowiek podzielający wszystkie fanatyczne 
w yobrażenia swojego narodu , m iał siebie od przysięgi roz
grzeszać. I m y sam i, którzy m ęczennikam i jesteśm y czę
stokroć słowa danego, m ożem yż potępiać w ierność, co ją  
zachowuje dla tej przysięgi. Bądź wspaniałym Najmiłości- 
wszy Panie, nie odmieniaj przyrodzenia twojego, przebacz 
mojem u bratu , a te'm zawziętego przeciwnika przemienisz 
w najgorliwszego stronnika.

.— Ale cóż m ogę tem u poradzić, Mości Starosto. W szak
że to moja spraw a się toczy przed sądem . Jeżeli b rat 
W pańa dotrw a w swoim uporze, a uniewinnionym  zosta
nie, w ięc te'm same'rp ja się okażę być w innym . Zważ 
W pan sam, czy podobna bym  do tego stopnia poniżył 
m oją cześć, m oją sławę, przez wzgląd na jakieś urojone 
szkrupuły tego, który się odw ażył ta rgnąć  na m oją osobę. 
W pan stajesz w obronie jego stałości w dochowaniu przy
sięgi a wszakże i ja  przysięgałem  że będę wykonywał pra
wa i b ron ił konstytucye kraju. Czyż godność korony co 
ją  noszę z woli waszej, nie jest zabezpieczoną tem iż pra
wam i, których jestem strażnikiem . Jako człowiek, Boga biorę 
na świadka że żadnej osobistej niechęci przeciw niemu nie 
piastuję, ale jako Król czyż m ogę przeryw ać bieg sprawie
dliwości. Pozwól bym  i ja także pam iętał o mojej przysiędze.

—  Najjaśniejszy Panie, nigdy nie chlubiłem  się mojemi 
zasługam i, ale kiedy idzie o życie mojego b rata , wszelkie 
w *ględy m im o siebie puszczać winienem. W szakże to ja , a 
nie kto inny m iał szczęście wyratować W aszą Królewską 
Mość. Na piersiach noszę znaki mojej wierności. Patrz Mi
łościwy Królu o jak m ało  chodziło, bym  życie stracił na 
usługach twoich, i czyż na to obraz zawieszony przez żonę 
na szyi mojej osłabił wystrzał na mnie w ym ierzony, bym  
resztę dni moich płużył w hańbie i rozpaczy? Czyż gdy
bym  był mniej gorliwym  w dopełnieniu rozkazów W . K. M. 
nie byłbyś do tąd  Królu zdobyczą nieprzyjaciół twoich? 
Ocaliłem twoją św iętą osobę, N. Panie, b ra t mój jest moim 
jeńcem , czyż nie zasługuję na jakąś nagrodę? Obiecałeś 
m nie Królu senatorskie krzesło, wtedy jeszcze, kiedy nie 
poczuwałem siebie być w prawie czegokolwiek żądać od 
ciebie. Senatoria była kresem mych życzeń. Ale dziś zmie
niła się postać rzeczy, nie chodzi mi już o nabycie no
wych zaszczytów, ale o zachowanie mojej poczciwości szla
checkiej. W racam  do źród ła dobroczynności twojej N. Pa
n ie , obietnice łaskawego jej udziału dla mnie. W  nagrodę 
moich zasług dom agam  się uwolnienia mojego b ra ta , że
bym nie m iał powodu płakać całe życie, zem b y ł nadto

skwapliwym w daniu ratunku W. K. Mości za pierwszym 
Jego rozkazem.

—  A Mości panie, na to odpowiedzi dać nie um iem . 
Sumieniu W pana zostawuje rozsądzić, czy poddany i zau
fany sługa na wezwanie swojego Króla m iał być skwapli
wym lub opieszałym w dopełnieniu jego rozkazów? Czy 
urzędnik, który przysięgą ewinkował w ierność swoją, mo
że m ieć powód żałowania że stanął na rozkaz Króla, wo
łającego by szedł na jego ratunek?

—  W idzę więc N. Panie, że moje usługi ju ż  się na
przykrzyły W . K. Mości, Brat zbójcy na śm ierć skazane
go nie może być szefem G abinetu Królewskiego. Zresztą 
moja przytom ność przypom inałaby ciągle przysługę nadto 
wielką, by jej pam ięć m ogła być przyjem ną. W idać ie  są 
poświęcenia poddanego dla swojego pana takie, że na nie 
się zdobywszy trzeba zaraz pote'm u m rzeć , ażeby i sobie 
oszczędzić pasma zgryzot i Króla oswobodzić od ciężaru 
wdzięczności.

—  Mości panie S tarosto W ieluński, przebaczam  W panu 
te słowa ohrażliwe których śm iałeś się dopuścić w mojej 
przytom ności. Przypisuję je uniesieniu i czułości brater
skiej. Przywiązanie W pana do brata te'm więcej mnie bu
duje, że nie zawsze daw ałeś mu tego dowody. Powtarzam 
to, o cze'm W pan przfekonanym być powinieneś: jeżeli brat 
W pana wyzna przed sądem  kto był pierwszym sprawcą 
czynu, wrota więzienia dla niego będą otwarte; znajdzie we 
mnie Króla i ojca. Jeżeli w ytrwa w swoim uporze, prawo 
niech o nim stanowi. Co się zaś tyczy usług W pana, one* 
są dla mnie i przyjem ne i pożyteczne. W szakże ani tej 
myśli przypuszczaj sobie, bym je okupywał poniżeniem  oso
by mojej. Jeżeli W pan będziesz takim jakim  byłeś dotąd, 
nigdy się nie rozstaniemy z sobą. Jeżeli myślisz m rie  pra
wa przepisywać, tego nie zniosę. I ręk ą  skinąwszy dał po
znać że się posłuchanie skończyło.

Starosta odszedł w największe'm poruszeniu. Ani zadawał 
sobie pracy pokryć swoje uniesienie. Spiesznie przeszedł 
garderobę Królewską odpychając każdego który się do nie
go przybliżał. Nic już przed sobą nie widział, szedł prawie 
bez przytom ności i tak zbiegł ze schodów* zamku. Lokaj 
rzucił na niego szubę i otw orzył karetę. Starosta tego nie- 
spostrzegł. Poszedł pieszo, nie wiedząc dokąd dąży. Stanął 
nakoniee, a obracając się ku zamkowi już  niknącem u m u 
z przed oczu:

"Niewdzięczniku, sam olubie, rzek ł, otóżto nagroda za 
tyle poświęceń, otóż to  przyjaźń, cóś mi ją  tyle razy oświad
czał! U Monarchy z krwi panującej, który praw em  dzie
dzictwa rządząc, przed Bogiem tylko jest odpowiedzialnym 
z swoich postępków , znalazłbym łaskę, której niemogę 
otrzym ać od Króla, co jeszcze niedawno był moim  rów 
nym , który jest tylko urzędnikiem  przyozdobionym  koroną 
a nie istotnym, nie w ładnąeym  M onarchą. I ja takiego 
rodzaju Królowi służyć m ogłem ? Lecz nie tryum fuj, mo
jego brata tak łatw o na rusztowanie nie poprowadzisz. 
W szystkiego się dopuszczę, mam chorągiew  gotow ą na 
moje zawołanie, mam żołnierzy do siebie przywiązanych. 
Bądź co bądź, wyratuję brata, albo razem  z nim zginę.

I krokiem  spiesznym poszedł do swojego pałacu.

Pozwala się drukować. S t.-P e tersburg , 19 Sierpnia 1846 roku. C, Zaborowski. 
W  D H U R Ł K N I  W O J E N N E J .


